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Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz­
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Czwartek. 7 października 18©6. STANISŁAW &RY&L EWICZ z Poznania.
Ra-chmann A J B N CYB K U RYB RA PO Z N AN 8 KIB G O:

ler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
______ W azy ei) rezme, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Kaulbarsa i oświadcza, że uczyni wszyst­
ko, ażeby zapewnić bezpieczeństwo osoby 
jenerała, ale za nie ręczyć nie może, 
gdyż namiętności ludowe zanadto są wzbu­
rzone. Rejencya ostrzega Kaulbarsa przed 
grożącem mu niebezpieczeństwem, które­
go tenże szuka z rozmysłem. Rosya wie 
dobrze, że nie ma miru i miłości u Buł­
garów, ale o miłość tę jej nie chodzi; chce 
ona tylko rozkiełznać namiętności i mieć 
pretekst do wtargnięcia do Bułgaryi. 
Ajenci jej, jak bułgarski egzarcha w Ca- 
rogrodzie, usiłują przekonać Bułgarów, że 
jeżeli Rosya nie wkroczy do Bułgaryi, to 
kraj ich poźre anarchia, albo kraj ten rzuci 
się w ramiona Austryi. To nowy sposób 
rosyjski nakłaniania Bułgarów do posłu­
szeństwa; ale nie brak i innych. Jeden 
z rosyjskich dzienników pisze: „Jeżeli 
Bułgarów natchnęła siłą oporu mowa p. 
Tiszy, to niechaj nie zapominają o tem, 
że gdyby powieść się nie miała misy a 
Kaulbarsa, to znajdą się, oprócz okupa­
cyi, inne jeszcze środki, które zniewolą 
ich do posłuszeństwa. Sułtana, zwierz­
chnika Bułgaryi, bardzo zadowoliły o- 
świadczenia, jakie z Petersburga przy­
wiózł Szakir pasza. Rosya potrzebuje 
tylko rozmówić się z Turcyą, a wojska 
jćj, stojące w takiej sile nad granicą ru- 
melijską, odegrać mogą bardzo wielką 
rolę.“ — Rosya grozi więc Europie in- 
wazyą turecką do Bułgaryi.

Groza sytuacyi jest więc nie mała. 
Nie dziw więc, że nawet organ hr. Kal- 
nokiego nie zadowolony jest z zachowa­
nia się jenerała Kaulbarsa i dość wyra­
źnie żąda jego odwołania (zobacz tele­
gramy w „Kuryerze“ z dnia wczorajsze­
go). _ Co więcej przyjazna Rosyi „Nordd. 
Allg. Ztg.“ nie pochwala polityki Kaul­
barsa w Bułgaryi. Organ kanclerski pi­
sze : „Panslawiści, którym zupełna nie­
świadomość prawdziwego położenia mię­
dzynarodowego dodaje znów odwagi i 
zniewala ich do bardzo niesmacznych za­
czepek polityki niemieckiej, przeliczy 
się i tym razem, jeżeli z wypad­
ków, jakie zaszły w Zofii, wysnuwają 
ten wniosek, że Rosya musi koniecznie 
okupować Bułgaryą. Chociażby nie wcho­
dziły w grę innego rodzaju refleksye, to 
zawsze nie pozostaną bez pożytku trady- 
cye historyczue, które wykazują, jak wąt­
pliwą jest korzyść takiego środka, jak 
okupacya. Przypominamy tyko Polskę, 
gdzie istniało silne stronnictwo rosyjskie 
jeszcze przed okupacyą, a mimo to nie 
mogło ono zapobiedz silnej reakcyi, która 
zwróciła się później przeciw Rosyi. Powtó­
rzenia tych doświadczeń nie może sobie 
przecież życzyć i najzapaleńszy pansla- 
wista.“ — Ten przykład Polski, stawio­
ny Rosyi, dziwnie się wydaje w łamach 
„Nordd. Allgem. Ztg.“ W organie kan­
clerskim znalazła się naraz dobra znajo­
mość stosunków Polski z czasów Repuinów, 
i Stackelbergów i Igelstrómów. Ale nie 
o to rzecz chodzi. Organ kanclerski chce 
widocznie Rosyi przypomnieć, że jak z 
Polski, tak i z Bułgaryi mieć nie będzie 
pociechy, bo tak jak Polska, tak i Buł- 
garya krępować będzie jej ruchy. Uwa­
gi „Nordd. Allgem. Ztg.“ przeznaczone 
są także dla rosyjskiego stronnictwa buł­
garskiego, które może tak samo pomylić 
się w swych rachubach, jak kiedyś pol­
skie. Napomnienia organu kanclerskiego 
są wreszcie i zachętą dla narodowego 
stronnictwa w jego oporze przeciw despo­
tyzmowi rosyjskiemu.

Cóż robi tymczasem Rosya? Mydli 
oczy Europy, przekręca prawdę, usiłując 
oczyścić się z zarzutu, jakoby chciała 
dla własnych interesów okupować Buł­
garyą, i wmawia w świat, że uczynić to 
zamyśla dla cywilizacyi i zbawienia Buł­
garów. Te oto uwagi nasuwa najśwież­
szy artykuł „Journal de St. Petersbourg“, 
polemizujący z lordem Churchillem z po­
wodu jego mowy, wygłoszonej w Drat- 
fort. Organ p. Giersa tak pisze: „Mo­
wa ministra angielskiego może jedynie 
dodać odwagi Irlandczykom i Indyanom. 
Jeżeli troska Anglii ma być artykułem 
eksportowym, to tylko Egipt będzie miał 
z niego korzyść. Akcya lorda Beacons- 
fielda wykazała czasu swego we właści- 
wem świetle interes, jaki ma Anglia dla 
unii bułgarskiśj. Za jego to inicyatywą 
podzieloną została Bułgarya na dwie 
części. Grecya będzie miała to przeko­
nanie, że czułość Anglii dla państw bał­
kańskich nie okazała się wcale w czynie 
i nie była ogólną. I sułtanowi będzie 
trudnem pogodzić zapowiedzianą przez 
lorda Churchilla politykę z tą troską, 
jaką torysowie mają dla całośbi państwa 
ottomaóskiego. Różnica, jaką Churchill 
robi pomiędzy pokojowemi a agresywnemi

Poznań, 6 października.
(Zaostrzenie się sytuacyi międzynarodowej z powo­
du kwestyi bułgarskiej ; rewolucyjne praktyki Kaul­
barsa w Bułgaryi, przestrogi i groźby „Freinden- 
blattu , i „Nordd. Allg. Ztg.“; odpowiedź urzę­

dowej Rosyi na mowę lorda Churchilla.) 
Przesilenie bułgarskie poczyna się 

zaostrzać a co gorsza, przechodzi z cia­
snego koła, w którym walczy brutalny de­
spotyzm rosyjski z broniącym swej nie­
podległości narodem bułgarskim, na sze­
roką arenę wielkiej kwestyi międzynaro- 
dowój. Oto określenie obecnego położe­
nia, do jakiego uprawniają nas nadeszłe 
wczoraj wieczorem i dzisiejsze wiado­
mości. Prowokacyjne występowanie je­
nerała Kaulbarsa w Zofii, sprzeciwia­
jące się charakterowi ajenta dyploma­
tycznego a tak niezgodne z przepisami 
traktatu berlińskiego, mowy ministrów 
Tiszy i lorda Churchilla, równoczesne 
wystąpienie trzech naraz inspirowanych 
dzienników, „Fremdenblattu“, „Nordd. 
Allg. Ztg.“ i „Journal de St. Peters- 
bourg“ to z napomnieniami, to z groźbami, 
rzuconemi Rosyi, wreszcie niespodziewany 
wyjazd angielskiego ministra skarbu (Chur­
chilla) do Berlina — to zaprawdę znaki 
czasu, których lekceważyć nie można. 
Kaulbars zrobił fiasco, skompromitował 
urzędową Rosyą ; wystąpienie jego na 
zebraniu ludowem w Zofii, które, jak to 
poniżej piszemy, sam zwołał przez swych 
ajentów ; jego obecny objazd po kraju, 
podczas którego ma na wiecach badać 
usposobienie ludności i przekonywać ją o 
dobrodziejstwach, jakiemi car obsypał 
Bułgaryą ; zapowiadane dziś odwołanie 
Kaulbarsa do Petersburga — to wszystko 
zaostrza sytuacyą i budzi nie tylko w ko­
łach profanów politycznych, ale i w sfe­
rach dyplomatycznych bardzo poważne 
obawy, czy Rosya wywołując z rozmy­
słem coraz większe zamieszanie, nie chce 
zyskać pretekstu do zbrojnej okupacyi 
Bułgaryi. Kaulbars posłany był do Zofii 
jako ajent dyplomatyczny, jako doradzca 
dla rządu bułgarskiego, tymczasem on 
sługa cara, chlubiącego się rolą obrońcy 
prawowitego porządku społeczno - polity­
cznego, kuma się z agitatorami ludowemi, 
a kiedy obrót rzeczy nie wypada po jego 
myśli, walczy z namiętnościami ludowemi, 
ściska pięść w kułak i grozi tym, co na 
legalnym stojąc gruncie, nie chcą zgiąć 
karku pod despotyzm rosyjski. Żądania, 
jakie Kaulbars stawił rejencyi bułgar- 
skiój, są tak co do tonu, jak i swój tre­
ści tak obrażającemi poczucie narodowe 
Bułgarów, w tym stopniu podkopują 
wszelką powagę władzy, że robić muszą 
to wrażenie, iż ajent rosyjski pragnąć 
musiał ich odrzucenia, ażeby Rosya miała 
choć pozorny powód do zbrojnej interwen- 
cyi. Kto w tak cyniczny sposób wzywa 
rząd kraju do naruszenia i pogwałcenia 
istniejących ustaw i konstytucyi, jak to 
czyni Kaulbars, ten z pewnością pro­
wokuje namiętności ludu i rząd zmusza 
do oporu. Rejencya bułgarska opierała 
się wszystkiemi siłami zniesieniu stanu 
oblężenia, Kaulbars żądał koniecznie 
zniesienia, bo się spodziewał, że lud buł­
garski uguie kolana przed carem i tym 
werdyktem ludowym zmiecie prawowitą 
władzę. Zebranie zwołali Cankowiści, aby 
wymódz na nióm wyrok potępienia wszy­
stkich dotychczasowych czynności rejen­
cyi i rządu. Nadzieje zawiodły ; zwolen­
nicy rządu i czujący swą godność naro­
dową Bułgarzy przybyli w tak wielkiej 
liczbie na zebranie, że partya rosyjska 
do niewidzialnych zeszła rozmiarów. 
Cankowiści ułożyli tedy naprędce nowy plan 
i rozpoczyna się prowokacya narodowych 
uczuć Bułgarów. Redaktor rusofilskiój 
„Swietliny“ wstępuje na mównicę, wy­
sławia zasługi Rosyi, zaczepia gwałtownie 
księcia Battenberga, krytykuje namiętnie 
rejencyą i woła: „Precz ze Stambułowem 
i Radosławowem!“ — przez co wywołuje 
orkan namiętności ludowych. Ażeby od­
wrócić burzę, grożącą zniweczeniem uło­
żonego planu, przybywa sam Kaulbars na 
miejsce zebrania w wielkim galowym mun­
durze, z krestami na piersiach, przeciska 
się przez tłumy ludu, wchodzi na trybunę, 
ażeby z ust ludu usłyszeć : „Precz z nim, 
uiech schodzi z mównicy, tych kłamstw 
słuchać nie chcemy!“ Czyż to nie fiasko, 
czyż to nie kompromitacya urzędowej 
Rosyi? Kaulbars nie kapituluje jednak, 
udaje się na objazd po kraju, ażeby tam 
rzekomo zbadać usposobienie ludności, a 
w rzeczywistości nowych szukać awantur, 
wywołać antirosyjskie namiętności i tym 
sposobem zbliżyć zbrojne zajęcie Bułga­
ryi- Ten nowy plan przeniknął rząd buł­
garski; wydaje on okólnik do władz miej­
scowych, w którym im oznajmia objazd

mocarstwami, jest oryginalna. Którym 
to państwom powiodło się przytłumić po­
czątki ogólnego pożaru? Jeżeli An­
glia zdecydowaną jest utrzymać ogól­
ne porozumienie i V sposób poko­
jowy rozwiązać wszystkie trudności 
międzynarodowe, to potrzebuje tylko po­
pierać usiłowania rządu rosyjskiego w 
Bułgaryi. Czyż w tym nieszczęśliwym 
kraju, jęczącym pod panowaniem rewolu­
cyjnych awanturników i spiskowców, któ­
rzy od lat wielu wywierają wpływ de­
moralizujący, czyż krajowi, w któ­
rym wszystko jest przewrócone do 
góry nogami, można pozostawiać władzę 
w ręku i dawać carte blanche do wyko­
nywania gwałtownych czynów pod pozo­
rem prawnego wyroku przeciw osobom, 
które nie należą do stronnictwa tych 
przewrotnych ludzi, czyż można wreszcie 
zezwalać na zwoływanie wyborców, któ­
rzy mają usankcyonowaó gwałty tych sa­
mych ludzi ? To wszystko nie jest środ­
kiem, za pomocą którego możnaby osię- 
gnąć pokojowe cele, o których marzy ga­
binet angielski.“

Oto najświeższa próbka urzędowego 
cynizmu rosyjskiego. Ta Rosya, która 
od czasów wstąpienia na tron księcia 
Aleksandra podkopywała porządek spo­
łeczny i polityczny w Bułgaryi, zawięzy- 
wała spiski, nasadzała siepaczy na osobę 
panującego, ta sama Rosya ma śmiałość 
jeszcze teraz prawić o awanturnikach po­
litycznych i spiskowcach, i umieszczać w ich 
rzędzie takich Stambułowów, Mutkuro- 
wów. którzy bronią porządku przeciw re­
wolucyjnym zachciankom Kaulbaisa. Ro­
sya nie otumani Europy.

Rozliczne gwałty, jakich dopuściły się 
w ostatnim czasie radykalizm i rewolucya 
włoska na instytucyaeh katolickich i do­
stojnikach Kościoła,- «niewoliła,. jak się 
dowiaduje „Germania“, Ojca św. do tego, 
że na te bezprawia zwrócił uwagę nun- 
cyuszów swych i zawezwał, ażeby powia­
domili o nich rządy, u których są uwie­
rzytelnieni, i skazali na to bardzo groźne 
położenie Papiestwa.

■XTT" 3T To o r v.

Golub. 3 października
Zapowiedziane zebranie, w sprawie 

zbliżających się wyborów na posła do 
parlamentu niemieckiego, odbyło się w 
Golubiu dnia 3 b. m. o godzinie 2 po po­
łudniu w lokalu p. Lubiejewskiego w obec 
licznie zebranych wyborców powiatu bro­
dnickiego tak z miasta jako też wsi oko­
licznych.

Na przewodniczącego powołanym zo­
stał p. Kossowski z Gajewa, który po 
przedłożeniu porządku obrad — w dłuższem 
przemówieniu tak cel dzisiejszego zebra­
nia, jako też ważność zbliżających się 
wyborów wykazał. Przedewszystkiem po­
święcił mówca gorące wspomnienie cie­
niom ś. p. Ignacego Łyskowskiego, który 
powiat brodnicki w parlamencie niemie­
ckim zastępował, i zaledwie rok temu w 
tern samem mieście relacyą poselską zda­
wał. Najlepszem tóż uczczeniem pamięci 
tego zasłużonego męża będzie, jeżeli wszy­
scy sprawą wyborów gorliwie się zajmą, 
i wybór posła Polaka przeprowadzą.

Następnie przedstawił przewodniczący 
kandydaturę p. Leona Rybińskiego 
z Dembieńca, poważanego obywatela po­
wiatu grudziądzkiego i długoletniego po­
sła, którą zebrani jednogłośnie przyjęli. — 
Po załatwieniu kilku wewnętrznych spraw 
wyborczych, posiedzenie o godzinie 4 sol- 
wowauem zostało. (Gaz. Tor.)

Co znaczy Abstammung?
Znany już czytelnikom naszym rówuo- 

brzmiący respons królewskiej rejencyi tu­
tejszej, udzielany rodzicom żalącym się 
na przyłączenie dzieci polskich do nie­
mieckiego oddziału religii św. — otrzy­
mali także rodzice Strażeńscy.

Respons ten brzmi dosłownie:
Poznań, 1 października 1886.

R e j e n e y a.
Wydział dla spraw kościelnych 

i szkolnych
w Poznanu.

.1. N. 7349/86.
Na podanie Pańskie z dnia 20 lipca 

r. b. odpowiadamy Panu, że córka Pań­
ska Marya skutkiem swego pocho­
dzenia (zufolge ihrer Abstammung) i 
biegłości w używaniu języka niemieckie­
go nie może być uważana za dziecko 
polskiego języka w myśl naczelno-prezy- 
dyalnego rozporządzenia z dnia 27 pa­

ździernika 1873, i że dla tego słusznie 
do niemieckiego oddziału religii przydzie­
lona została.

Wykluczenie tego dziecka od nauki 
polskiego czytania i pisania zdaje się 
być usprawiedliwionóm w obec popiera­
nych przez Pana usiłowań, zmierzających 
do odstręczenia tego dziecka od narodo­
wości niemieckiej.

(Podpis nieczytelny.)
Do

Pana Karola Strażeńskiego 
w miejscu.

P. Karol Strażeński, zamieszkały przy 
ulicy Berlińskiej nr. 5, jest z dziada i 
pradziada Polak, a tak samo i matka i 
babka jego były rodowitemi Polkami.

Żona p. Karola Strażeńskiego z do­
mu Walerska, z babki Matecka, nie umie 
słowa po niemiecku.

J akićm tedy prawem można twierdzić, 
że dziecko Strażeńskich, dziewczynka 8 
czy 9 lat mająca, jest pochodzenia 
niemieckiego, że nie może być uważa­
na za dziecko polskiego języka, jak 
można pisać o usiłowaniach zmierzają­
cych do odstręczenia tego dziecka od 
narodowości niemieckiej?

Rodzice w głowę zachodzą w obec 
takiej odpowiedzi i pojąć nie mogą, z ja­
kiego powodu zrobiono ich protoplastami 
przyszłego niemieckiego rodu Strażeń­
skich ! ?

Łatwiejszą już do zrozumienia jest 
odpowiedź pana królewskiego inspektora 
szkolnego, który na podanie z dnia 4 
czerwca odpowiedział pod dniem 18 tegoż 
miesiąca, co następuje :

Auf Ihr Gesuch v. 4. d. M. 
wird Ihnen hierdurch zum Beschei- 
de, dass Ihre Tochter Marie ihren 
Religionsunterriclit in der Schule 
auch fernerhin in deutscher Sprache 
erhalten mass.

Punctum !
podp. Schwalbe.

Tutaj każdy widzi i rozumie, że „muss“ 
i na tern koniec.

Pochodzenie polskie Maryi Strażeń- 
skiej nie da się zaprzeczyć, gdyż rodzice 
i dziadowie jej byli i są Polakami.

Rodzicom Strażeńskim nie można za­
rzucać, jakoby dziecko swe chcieli od­
stręczać od narodowości niemieckiej — a 
do wychowania swego dziecka w narodo­
wości polskiej mają najzupełniejsze pra­
wo, którego im odmawiać nie wolno.

Czternastoletni syn Strażeńskich, cho­
dzący do szkoły średniej, uczy się religii 
św. po polsku i pobiera naukę religii św. 
w ojczystym języku.

Ośmioletnia jego siostra, córka tych 
samych, co on, rodziców, doczekała się 
nagle zaszczytu pochodzenia niemieckiego.

Do czynu!

Z powodu sprzedaży Ryńska, krako­
wska „Nowa Reforma“ wzywa całą Pol­
skę do obrony ziemi w naszej dzielnicy 
i tak pisze w końcu swego artykułu:

Przestańmy raz wzajemnie się rekrymino- 
wać — uderzmy się w piersi, powiedzmy so­
bie, żeśmy winni wszyscy i pocznijmy 
działać. Winno w pierwszym rzędzie oby­
watelstwo wielkopolskie, bo trudno przypuścić, 
żeby majątek tak wielki, iż dla ratowania go 
potrzeba było uciąć zeń cząstkę wartości prze­
szło dwóch milionów marek — żeby majątek 
taki, przy dobrem, racyonalnem gospodarstwie, 
przy oszczędnem życiu, przy pozbyciu się 
wielkopańskich manier, sam się nie mógł ra­
tować. Winni ci, co w Wielkopolsce tworzą 
opinią publiczną, a zarazem stoją zawsze na 
czele praktycznego działania, iż zwlekając sprawę 
instytucyi finansowej polskiej, tern samem 
umożliwiają tak bolesne fakta, jak powyższe. 
Winni my tutaj i w Warszawie, że widocznie 
nie możemy znaleść dość silnego dla tychże 
spraw akcentu, żeby — do czego w naszem 
piśmie tylokrotnie wracaliśmy — zanim insty- 
tucya finansowa przyjdzie do skutku, tymcza­
sem prywatnie ratować co się da.

Winniśmy wszyscy, zabierzmy się więc 
raźnie do tego, aby przestać mówić a zacząć 
działać! Fakt, powyżej przytoczony, powi­
nien oczy otworzyć na całą przepaść, jaka się 
tu przed nami otwiera. Szesnaście tysięcy 
morgów przechodzi znowu w ręce niemieckiej 
kolonizacyi!

Fakt to tak jaskrawy, że słów na potę­
pienie go znaleźć nie możemy. On słów nie 
potrzebuje, on sam się sądzi i potępia! Więc 
zanim projekta antikolonizacyjne będą wyko­
nane, zanim statut jaki będzie ogłoszony, 
niech wszystkie luźne kapitały polskie zwrócą 
się ku zakupnu ziemi w Wielkopolsce. Nie 
żąda się tu ofiar i poświęceń, żąda tylko ulo­
kowania kapitału tam, gdzie on dzisiaj po­

trzebny, w Wielkopolsce! Periculumin 
mora. Zanim powagi ukończą statut, może 
tymczasem połowa Wielkopolski przejść w ręce 
niemieckiej kolonizacyi. Tu więc nie tracić 
czasu na marnych sporach, na wzajemnych 
rekryminacyach, ale wziąć się solidarnie i 
energicznie do pracy, do ofiar.

W „Kuryerze Poznańskim“ zaczęto dro­
bne na ten cel zbierać składki — nie wątpi­
my, że dobrze będą użyte. Niechże się ten 
drobny na razie kapitalik pomnaża i zwię­
ksza z dniem każdym, niech cała Polska 
fundusz zacznie zbierać i przed ofiarami się 
nie cofa, a Wielkopolska niech przestanie wa­
hać się ze swoim projektem instytucyi, ale co 
rychlej w życie go wprowadzi, a wtedy w in­
stytucyi tej stworzy się punkt krystalizacyjny 
dla skupienia wielu drobnych kapitałów. 
A przedewszystkiem pamiętajmy, że to spra­
wa nie samej Wielkopolski, ale Polski całej, 
a więc i obowiązek ponoszenia ciężaru na Pol­
sce całej spoczywa.

Myśmy już przed kilku miesiącami od­
zywali się do całego społeczeństwa w tym 
samym duchu i to w artykule p. t.: „Giń 
ńeśni moja, wstańcie czyny moje.“

Bolesna rzecz, iż dotąd tych „czynów“ 
nie widać.

Za tydzień — tak nam powiada­
ją — za tydzień ma być poufne ze­
branie w tej sprawie.

Pan minister o wyższych zakładach 
żeńskich.

Wczoraj, we wtorek, odbyło się w Ber- 
inie zebranie stowarzyszenia dla wyż­

szych zakładów żeńskich. Przybył na nie 
także minister oświaty G o s s 1 e r, po­
witał zebranych w imieniu rządu, i tak 
mniój więcój przemówił:

„Im więcej stawa na porządku dzien­
nym sprawa kształcenia i wychowania, 
tern więcój należy mieć na oku owe gra­
nice, których przestrzegać trzeba, aby 
zapobiedz przeskakiwaniu w dziedzinę 
niepodobieństwa. Zwłaszcza w kwe- 
styach wykształcenia i wychowania wi­
dać skłonność do generalizowania na pod­
stawie małych doświadczeń. Prawie ka­
żda gazeta rozwiązuje na krótkiem topo­
rzysku najtrudniejsze kwestye wychowa­
nia. W obec tego prawdziwą jest pociechą, 
że dziś przedstawiają one w barwach 
czarnych to, co jutro za białe uznawają. 
Wasze stowarzyszenie, i z tego się wła­
śnie cieszę, obrało sobie złotą drogę 
środkową.

W dwóch głównie ekstremach znaj­
duję trudności i zboczenia: oto bardzo 
wielu mężczyzn i kobiet nie ma jeszcze 
jasnego pojęcia o tem, że dziewczęta 
trzeba wychowywać nie tylko w m o - 
ralnym i duchowym kierun­
ku, ale nadto w kierunki intelektu­
alnym. Nadto są obecnie nader tru­
dne środki zarobkowania, a w ta­
kich stawiają sobie rodzice pytanie: 
„Cóż się stanie z naszemi córkami?“ Taki 
stan rzeczy głęboko przejmuje serca ro­
dziców i przyjaciół ludzkości.

Przy pewnem szablonowem traktowa­
niu sprawy wychowania dziewcząt, łatwo 
można zarzucić szkólnictmu dzisiejszemu 
coś takiego, na co nie zasłużyło: ró­
wne traktowanie dziewcząt i chłopców.
Z naszego chrześciańskiego stanowiska 
winniśmy przyznać kobiecie równą wa­
żność społeczną, ale nie godzi się zapo­
minać o tem, że kobieta pod względem 
fizyologicznym znacznie się różni od mę­
żczyzny.

Kobiecie przeznaczono u nas zakres 
działania w domu i w rodzinie. Powin­
niśmy dążyć do tego, aby to stanowisko 
kobiety przeszło nieuszczuplone na przy­
szłe pokolenia. Przyrodzonym zakresem 
działania kobiety musi nadal pozostać 
dom i jego rodzina. Występowanie ko­
biety wdziedzinie sztuki i nauki 
pozostanie zawsze wyjątko- 
w ó m. Ledwo po za rok szesna­
sty należy dziewczęta trzy­
mać w szkole.

W dalszym swym wywodzie przeszedł 
minister do stosunków szkół żeńskich 
w wschodnich prowincyach i 
zaznaczył, że w tych dzielnicach 
żeńskie zakłady prywatne nie- 
z m i e r n i e s i ę rozszerzyły. Usi­
łowania moje — mówił dalej p. mini­
ster — zmierzające do tego, aby w ręce 
gmin złożyć wyższe zakłady żeńskie, na­
potkały, niestety, na opór.“

W końcu przeszedł minister w dzie­
dzinę hygieny i zalecał, aby w zakładach 
żeńskich pomyślano o tem, żeby dzie- 

I wczęta miały dłuższe pauzy w czasie



lekcyi, i aby w ogóle baczono troskliwie 
na fizyczny rozwój uczennic.

Tyle o wczorajszem przemówieniu p. 
ministra w sprawie zakładów żeńskich do­
wiadujemy się z pism berlińskich. Po­
czekamy na obszerniejsze sprawozdanie, 
aby się z niego dowiedzieć, jak się pan 
minister dosłownie wyraził o prywatnych 
zakładach żeńskich na Wschodzie. O pro­
jekcie rządu, zmierzającym do tego, aby 
żeńskie zakłady prywatne oddać w ręce 
gmin, pierwszy raz dowiadujemy się z ust 
reprezentanta ministerstwa oświaty w 
Prusiech.

Korespondencje Kuryera Pozo.
Lwów, 4 października.

(Ze zjazdu techników.)
(a.) Krótką moją wiadomość o zje­

ździe techników uzupełniam w niniejszej 
korespondencji. Prawie każdym pocią­
giem przybywali członkowie. Z Wielko­
polski juzy by li pp. Napoleon Urbanowski, 
Karol Potworowski, Opaliński, Frankie­
wicz, Grossmann, Kluss, Robiński, Wy­
socki — a może jeszcze inni. Przemó­
wienie p. Grossmanna na dworcu po przy­
witaniu przez p. Kowatsa, brzmi; jak na­
stępuje :

Jakkolwiek nieliczny nas zastęp tu przy­
bywa, złączeni duchem wszyscy jesteśmy. 
Przywożę Wam z Wielkopolski pozdrowienie 
od braci Waszych. Przywożę Wam naj­
szczersze życzenia, aby Bóg pobłogosławił 
Wasze usiłowania. Nie zapominamy o tem, że 
jesteśmy Waszymi najbliższymi braćmi, że na­
leżymy do jednej rodziny, do której dziś 
przybywamy. Witam Was przeto staropolskiem 
„Szczęść Boże.“

Wieczorem w sobotę zebrali się ucze­
stnicy zjazdu dla zaznajomienia się w 
kasynie miejskiem, gdzie ich powitał 
prezes kasyna, dr. Malinowski. Wielka 
salaj kasyna, jako^ też małe wejście, 
przyozdobione były roślinami. Między ze­
branymi byli i profesorowie politechniki, 
oraz liczni goście nie biorący udziału w 
zjeździe. Towarzystwo „Lutnia“ [zapro- 
dukowało się z kilku utworami.

Wczoraj po godz. 10 z rana odbyło 
się pierwsze posiedzenie plenarne w sali 
ratuszowej. Pomiędzy obecnymi znajdował 
się marszałek krajowy dr. M. Zyblikie- 
wicz, który po zebraniu żywo, jak za­
uważaliśmy7, rozmawiał z p. Napoi. Urba­
nowskim. Zgromadzonych powitał imie­
niem reprezentacyi miejskiej prezydent 
miasta p. Wacław Dąbrowski, składając 
życzenia, aby owoce obrad zjazdu były 
obfite, a nauka i zawód odniosły z nich 
jak największe korzyści. — Następnie za­
brał głos prezes komitetu zjazdu, p. Na­
poleon Kovats, starszy inżynier kolei 
czerniowieckiej. Rozwinął on obszerny 
pogląd na zdobycze techników w latach 
ostatnich i zakończył swe przemówienie 
następującemi słowy:

Kończąc, dziękuję w imisniu komitetu 
zjazdowego za wasze uczestnictwo w drugim 
zjeździe techników polskich i składam życze­
nie : „Niechaj godłem naszego zjazdu będzie 
dobra wola i praca naukowa.“ Jedno bez 
drugiego nie wydaje pożądanych owoców. Sa­
ma dobra wola nie wystarcza, bo kraj nie 
tylko rąk, ale i głów potrzebuje, sama zaś 
nauka, choćby przewyższała mądrość Salomo­
na i wszystkie zdobycze nie tylko nauk dzi­
siejszych, ale i calemi wiekami naprzód, bez 
dobrej woli i chęci służenia społeczności, bę­
dzie martwą i nie przyniesie krajowi tych 
korzyści, jakie przynosi w połączeniu z dobrą 
wolą. Jeżeli nie ma ich obojga, wtzystko 
zawiedzie i zapał zginie i rozum zwątpi. 
A więc dobra wola i praca naukowa niech 
nam zawsze i wszędzie przyświecają !

Imieniem politechniki powitał zjazt 
rektor jej tegoroczny p. Bohdan Mary- 
uiak, a p. Napoleon Urbanowski 
z Poznania powitał zebranie imieniem 
tych techników, którzy do Lwowa przy­
być nie mogli, życząc zarazem, aby obe­
cny' zjazd wydał jak najobfitsze owoce. 
Odpowiadając zaś na słowa p. Koratsa, 
który z uznaniem wyrażał się o nowo- 
zawiązanem Towarzystwie techników pol­
skich w Poznaniu, podziękował imie­
niem tegoż za słowa uznania i zachęty. 
Telegramy powitalne nadeszły od Muzeum 
techniczno-przemysłowego w Krakowie, oć 
hr. Włodzimirza Dzieduszyckiego, od p. 
Gebauera z Krakowa, od redakcyi „Prze­
glądu Technicznego“ z Warszawy.

Prezesem zjazdu obrano p. Józefa 
Spornego, inżyniera z Warszawy, I. za­
stępcą p. Napoleona Urbanowskie- 
g o , inżyniera z Poznania, II. zastępcą 
p. Stefana Kossutha, dyrektora fabryki 
żyrardowskiej, III. zastępcą p. Justyna 
Głowackiego, inspektora kolei z Krako­
wa, IV. zastępcą p. Napoleona Kovatsa, 
starszego inżyniera kolei czerniowieckiej. 
Sekr. wybrani: I. p. Karol Potworo­
wski, inżynier z Poznania, II. Stefan 
Roguski, inżynier z Warszawy, III. Wła­
dysław Kaczmarski, inżynier z Krakowa, 
IV. Paweł Stwiertnia ze Lwowa.

Po objęciu prezydyum przez p. Spor­
nego, który za wybór w serdecznych sło­
wach podziękował, zabrał głos p. Swier- 
tnia i zdał sprawę z załatwienia uchwał, 
przez I. zjazd w Krakowie powziętych. 
Wszystko niemal zostało wykonane.

Po przemówieniu p. Spornego solwo- 
wauo posiedzenie, a członkowie udali się 
do poszczególnych sekcyi.

Po południu udali się uczestnicy na 
kopiec unii. Po zwiedzeniu kopca wró­
cono na dół do restauracyi, gdzie pomię­

dzy innemi zabrał głos p. Napoleon 
Urbanowski, a wyliczywszy zasługi 
p. dra Franciszka Smolki, żałował, że 
ten prawdziwy opiekun kopca nie może 
być obecnym dzisiaj wre Lwowie, aby go 
przybyli z innych dzielnic Polski także 
poznać i złożyć mu czołobitność mogli. 
Ostatecznie wzniósł okrzyk : „Niech żyje 
dr. Franciszek Smolka!“ który zgroma­
dzenie powtórzyło. — P. Mieczysław Da- 
rowski powitał Wielkopolan i Korouia- 
rzy, a p. Gronicki wzniósł zdrowie we­
terana z r. 1831, p. Darow'skiego.

Wieczorem dano w teatrze ku uczcze­
niu gości komedyą Asnyka „Bracia Ler- 
che“ i Blizińskiego „Kawaler marcowy“ 
z panią Zimajer w roli Pawiowej.

Dzisiaj z rana zwiedzono szczegółowo 
politechnikę, poczem odbyły się posiedze­
nia sekcyi, których jest cztery: ogólna, 
architektoniczna, inżyniersko-przemysłowa 
i słownikowa. — Po południu zwiedzono 
zakład im. Ossolińskich i muzeum hr. 
Wlodz. Dzieduszyckiego a wieczorem zgro­
madzono się znowu w teatrze.

Jutro z rana nastąpi wycieczka do 
Podhorzec, we środę posiedzenie sekcyi 
i dwa posiedzenia plenarne, a we czwar­
tek wycieczka do Słobody rungurskiej.

Wiedeń, 4 października. 
(Dobre skutki mowy ministra Tiszy. — Wewnę­

trzna polityka.)
(=) Hasło, wydane przez p. Tiszę: 

„Wolność i samorząd dlanaro- 
d ó w bałkańskich!“ na które my 
piszemy się radośnie tak z polskiego, ja­
ko też z austryackiego stanowiska, do­
znało wszędzie dobrego przyjęcia. Nawet 
prasa rosyjska, jak się zdaje, nie śmie 
występować wprost przeciwko tej zasa­
dzie, a nawet „Kijewlanin“ oświadczył, 
że jeżeli Austrya stanie szczerze pod tym 
sztandarem, natenczas zjedna sobie przy­
jaźń wszystkich narodów półwyspu bał­
kańskiego. Świeżo w Anglii lord Ran- 
dolph Churchill w znakomitej mowie, 
która byłaby sprawiła większy jeszcze 
efekt, gdyby lord Churchill nie należał 
do namiętnych przeciwników autonomii 
Irlandyi, i p. Maurus J o k a y w Peszcie 
w otwartym liście do swych wyborców, 
odezwali się za wolnością narodów pół­
wyspu bałkańskiego. A nawet półurzędo- 
wa stara „Presse“ usiłowała zagrzać się 
dla tej pięknój myśli, psując tylko efekt 
swego dotyczącego artykułu uwagą, że 
Austrya powinna co do sposobu agitacyi, 
naśladować przykład R o s y i! O nie, 
powinna przeciwnie, popierając szczerze i 
szlachetnie wolność sąsiednich narodów, 
wyrzec się stanowczo wszelkich tych nie­
moralnych środków, któremi Rosya agi­
tuje, aby podkopać wolność narodów!

Na cześć najwierniejszego i najlojal- 
niejszego alianta Austryi, króla Milana 
serbskiego, odbył się w sobotę o godz. 4 
w Schoenbrunnie obiad dworski, w któ­
rym oprócz cesarza i króla i adjutantów 
wzięli udział wielcy dostojnicy dworu, 
hr. Kaluoky, br. Kallay, hr. Taaffe itd. 
Król Milan w hotelu „Imperial“ przyj­
mował przedtem cesarza Franciszka Jó­
zefa, hr. Kaluokiego, wielkiego koniusze­
go księcia Thurn-Taxis itd. Słowem, 
dwór tutejszy królowi serbskiemu okazuje 
w demonstracyjny sposób swą przyjaźń 
i szacunek. W Serbii naturalnie dekla- 
racye p. Tiszy wywołały najlepsze wra­
żenie. W Białogrodzie przypominają so­
bie, że już książę Michał Ob reno wicz 
pojmował niebezpieczeństwo, grożące sa­
morządowi Serbii od protektoratu rosyj­
skiego. Przypominają sobie tam oświad­
czenie rosyjskiego kanclerza Nesselrode 
z r. 1831: „Rosya nigdy obok 
siebie nie ścierpi niezależne­
go państwa słowiańskiego“ i 
pojmują, że przeciwnie ze strony Austryi 
mogą się spodziewać poparcia swych au­
tonomicznych interesów. To też świeże 
oświadczenia p. Tiszy, stwierdzające to 
przypuszczenie, w Białogrodzie przyjęto 
z wielkiem zadowoleniem. P. Gara- 
s z a n i n znajdzie w nich nowy motyw 
popierający jego wytrawną, rozumną i 
prawdziwie patryotyczną politykę. Kró 
Milan pono w przejeździć do Białogrodu 
zamyśla zatrzymać się dzień czy dwa w 
Peszcie, aby władzom tamtejszym podzię­
kować za serdeczne przyjęcie królowej 
Natalii, gdy niedawno temu bawiła 
u wód w Węgrzech.

Co do polityki wewnętrznej, dy­
plomaci prawicy zapewniają z wielką 
werwą, że została przywrócona zupełna 
zgoda pomiędzy frakeyami prawicy, tu­
dzież pomiędzy nią a rządem. Jak się 
zdaje, hr. Taaffe zagroził d y m i s y ą, 
gdyby prawica nie przystąpiła zaraz do 
załatwienia ugody z Węgrami na pod­
stawie projektów rządowych. Groźba ta 
odniosła pożądany skutek, a pierwszym 
dowodem zwycięztwa rządu jest dokonany 
w sobotę wybór posła Sochora na. 
sprawozdawcę podkomitetu dla traktatu 
celnego z Węgrami. P. Socher, należą­
cy do klubu lir. Coroniniego, paktuje w 
zupełnej zgodzie z rządem i niezawodnie 
wystąpi w obronie projektów rządowych.

Czcigodny ksiądz G r e u t e r , jeden 
z najstarszych posłów autonomicznych 
(z Tyrolu) i niegdyś jeden z najlepszych 
mówców Izby, dnia 1 października ob­
chodził siedemdziesiątą rocznicę swych 
urodziD, i z tego powodu otrzymał serde­
czne powinszowania nie tylko od przyja­
ciół, ale nawet od przeciwników polity­
cznych. Rzeczywiście ks. Greuter cieszy 
się powszechnym szacunkiem.

»8EBBCY.
* Berlin, 5 października. W spra­

wie aeternatu, o którym wspomnieliśmy 
wczoraj w osobnym artykule, zamieszcza 
berliński korespondent do „Allgem. Ztg." 
następujące trafne uwagi ■ Nie omylimy 
się z pewnością, jeżeli przypuścimy, że 
rząd dla tego występuje z tak wygórowa- 
nemi żądaniami, aby osięgnąć skromniej­
sze, t. j. aby tern pewniój przeprowadzić 
odnowienie siedmiolecia. Przy obecnym 
składzie parlamentu niepodobna nawet 
marzyć o przeprowadzeniu aeternatu. 
Najbardziej zajmującym w całej tej spra­
wie szczegółem jest to, że dotąd podobno 
jeszcze nie zdecydowano się, czy za pod­
stawę do nowego projektu, normującego 
ilość stałej siły zbrój nój, wzięty być ma 
rezultat spisu ludDOŚci z r. 1880, czy też 
z r. 1835, innemi słowy : czy zapropono­
wać pomnożenie obecnej siły zbrojnej o 
25,000, czy o 40,000 ludzi ? Gzy i w tym 
przypadku nie należałoby może przyjąć, 
że rząd spodziewa się tem pewniój prze­
prowadzić skromniejsze żądanie, im sta­
nowczej domagać się będzie przyjęcia 
wyższej pozycyi ?

Nawet „Köln. Ztg." odważyła się na 
oświadczenie przeciwko nowym aspira- 
cyom rządowym. Oto co pisze w tej 
sprawie liberalny organ koloński: Gdyby 
za podstawę nowego unormowania stałej 
siły zbrojnej wzięto spis ludności z roku 
1880, to liczba wojska wynosiłaby 
452,340; ze spisu ludności z r. 1885 wy­
nikałaby cyfra 468,409 ludzi, podczas 
kiedy chwilowo armia stała wynosi tylko 
427,274 ludzi. Myli się jednak kto są­
dzi, że przyrost ludności pociąga za sobą 
konieczność pomnożenia stałej siły zbroj­
nej. Odnośny artykuł konstytucyi opiewa 
jedynie, że „niemiecka siła zbrojna w cza­
sie pokoju normuje się aż do 31 grudnia 
r. 1874 na 1 pret. ludności“ i że „na­
stępnie stosunek ten rozstrzygany będzie 
w drodze ustawodawstwa.“ Koustytucya 
więc nie ustanowiła stosunku 1 : 100 jako 
na zawsze obowięzującego, lecz orzekła, 
że stosunek ten od r. 1875 zależeć będzie 
od każdorazowej uchwały parlamentu; 
błądzą też ci, którzy utrzymują, że 
w ogóle zasadniczo „1 procent ludności 
musi pójść w rekruty.“

— Decyzya co do wysokości stałej 
siły zbrojnej zależy wedle konstytucyi od 
samodzielnej uchwały czynników ustawo­
dawczych, przyczem nie da się zaprzeczyć, 
że polityczna sytuacya Europy nie jest 
tego rodzaju, iżby można pomyśleć o 
zmniejszeniu siły zbrojnej. Tyle „Köln. 
Ztg.“, której końcowa wzmianka o nie­
podobieństwie zmniejszania liczby wojska 
potwierdza tylko to, co zaznaczył wspo­
mniany już berliński korespondent do 
„Allg. Ztg.“, t. j. że sprawa aeternatu 
wywołaną została po prostu sztucznie 
przez rząd, aby pod grozą nowych cię­
żarów tem łatwiej wymódz na parlamen­
cie choćby tylko potwierdzenie tego, co 
jest dzisiaj. Przyznać należy, że takty­
ka to wcale zręczna, która może wielce 
utrudnić stanowisko^opozyi w parlamencie.

— W obec stanowisk a, jakie 
„Nordd. Allg. Ztg.“ zajmuje we wszy­
stkich kwestyach wewnętrznej i zewnę­
trznej polityki, warto też będzie dowie­
dzieć się, kto należy do osobistych przy­
jaciół tego organu. Przy sposobności 
25-letniego jubileuszu istnienia tego dzien­
nika wzięli udział w uczcie, danej na 
upamiętnienie tego ważnego wypadku, 
oprócz właścicieli i redaktorów gazety 
pomiędzy innnymi także: ministeryalny 
dyrektor Sachse, tajny radzca rejencyjny 
Schraut, tajny radzca rejencyjny Gamiy, 
tajny radzca rejeucyjuy Tepper-Laski, 
radzca legacyjuy dr. Kaiser, wyższy 
radzca rejencyjny Friedheim i radzca 
pocztowy Didden.

— Wedle do ni e sienią „Magde­
burger Ztg.“ pewną ma być rzeczą, że i 
przyszłemu parlamentowi rząd przedło­
ży zaraz na samym początku sesyi 
etat państwa. Zrazu zamierzono podobno 
przedłożyć równocześnie także projekta 
tyczące się wojka z powodu ich związku 
z budżetem, zdaje się jednak, że to nie bę­
dzie możliwem, i że projekt wojskow’y 
znajdzie się dopiero później na porządku 
dziennym parlamentu. Etat urzędu spraw 
zagranicznych ma podobno zawierać kilka 
nowych pozycyi, które jednak odnosić 
się mają wyłącznie do konsulatów, któ­
rych liczba ma być znacznie pomnożoną ; 
pomiędzy innemi ma być także utworzony 
drugi kousulat w Bulgaryi.

— Wolnomyślny komitet wy­
borczy7 w pierwszym wyborczym okręgu 
berlińskim przedstawił wyborcom jako 
kandydata na posła do parlamentu w 
miejsce zmarłego Ludwika Loewego dep. 
Klotza.

— Reforma w dziedzinie spraw 
lekarskich w Prusach, o której 
piszą, i którą zapowiadają już od tak 
dayzna, nie doczeka się jeszcze tak prędko 
urzeczywistnienia, tak przynajmniej twier­
dzi „Köln. Ztg,“ Ks. Bismarck poparł 
wprawdzie żądanie związków lekarskich, 
domagające się utworzenia takiśj repre­
zentacyi pruskich lekarzy, jaką już po­
siadają adwokaci, i to we formie izb 
lekarskich, ale sprawa napotkała na sa­
mym początku już na ważne przeszkody. 
Kwestya ta przyjdzie prawdopobnie pod 
obrady najbliższego sejmu pruskiego.

— W Monasterze odbyło się 
wczoraj, jako w rocznicę konsekracyi 
i intronizacyi Najprzewiebniejszego ks. 
Biskupa Jana Bernarda (4 października

1870), uroczyste nabożeństwo, na którem 
był obecny Biskup sam, cała kapituła i 
reszta katedralnego duchowieństwa. Jak 
wiadomo spędził ks. Biskup monasterski 
9 lat jako wygnaniec w Holandyi, zkąd 
powrócił dnia 13 lutego 1884 r. z mocno 
nadwątlonem zdrowiem. Obecnie zdro­
wie jego zuaczuie się polepszyło, tak, że 
dyecezyauie jego mogą się oddawać tśj 
błogiej nadziei, że długo jeszcze zacho­
wają drogiego swego pasterza.

— Uroczystość 1600-letniej ro­
cznicy tebejskich i trewirskich męczen­
ników rozpoczęła się w Trewirze wczoraj 
po południu w kościele św. Paulina. Ko­
ścioły jako też ulice i domy są bogato 
przystrojone. W obecności Najprzewie- 
lebniejszego ks. Biskupa dr. Koruma wy­
dobyto święte relikwie z krypty z pod 
wielkiego ołtarza i wystawiono je w 
chórze na widok publiczny ; po ukończę 
niu nieszporów7 pontyfikalnych obniesiono 
relikwie w procesyi około miejsca mę­
czeństwa.

— Walka policy i przeciwko 
socyalnej demokracyi obfituje niekiedy w 
ciekawe wypadki. Niedawno n. p. ska­
zano socyaluo demokratycznego deputowa­
nego do parlamentu z Śaksonii , Geyera, 
za używanie czerwonego parasola i no­
szenie czerwonych róż w dziurce od sur­
duta na 10 mk. kary. W Saksonii bo­
wiem zakazane jest już od r. 1848 no­
szenie wszelkich odznak rewolucyjnych, a 
za takie odznaki uważają się od dawne- 
go czasu czerwone kwiaty i wstęgi — od 
pewnego czasu zaś także czerwone para­
sole. — W Dreźnie zakazała polieya 
przy ostatnim festynie tamtejszego stowa­
rzyszenia robotnic tańców i zmusiła ucze­
stników do rozejścia się już o godz. UF/s. 
Zakaz wydawanego przez deputowanego 
Vitrecka czasopisma „Deutsches Wochen- 
blatt“ umotywowano, jak berlińska „Volks 
Zt.g.“ donosi, pomiędzy innemi i tem, że 
„pomienione czasopismo zanadto pilnie 
zajmuje się szczegółami ruchu robotni­
czego !“

— W Lipsku przyszło wczo­
raj do ugody pomiędzy reprezentan­
tami strejkujących zecerów i pryncypa- 
łów. Zebrauie zecerów przystąpi do tśj 
ugody, jeżeli, jak się spodziewać należy, 
pryucypałowie uczynią to samo.

— Straubingski sąd przy­
sięgłych skazał wczoraj Reunera, re­
daktora dziennika „Deggendorfer Bote,“ 
za obrazę ministerstwa, jakiśj się dopu­
ścił w artykule napisanym po śmierci 
króla Ludwika, na dwa miesiące więzie­
nia i zapłacenie kosztów. Nadto zade­
kretowano zniszczenie wszystkich egzem­
plarzy dziennika, w których zawarta była 
obraza.

— Król saski wyjeżdża dzi­
siaj w towarzystwie wielkiego księcia i 
wielkiej księżnej Toskańskiej do Wie­
dnia, aby wziąć udział w cesarskich ło­
wach w Styryi.

ROSYA.
*Z powodu odpowiedzi mi- 

nistra Tiszy, danśj na iuterpelacyą 
Horwatha w sejmie węgierskim, dzien­
niki petersburskie zamieszczają pełne sar­
kazmu artykuły przeciw Węgrom i przy­
pominają ich rewolucyą z roku 1849, po­
moc, jaką Rosya ofiarowała Austryi, za 
co zyskała w zamian aż dwóch wro­
gów od razu.

„Nowoje Wremia“ przytacza list 
Kossutha, ogłoszony czasu swego w 
„Pesti Naplo“, w którym Kossuth godzi 
się z Austryą i wzywa pomocy Austro- 
Węgier dla Polaków, gdyby Polska miała 
się znów stać przedmiotem pożądli­
wości rosyjskiej.

W chwili, w której Węgrzy dodawają 
Bułgarom otuchy do oporu przeciw bru­
talnej napaści Rosyi, Moskwa stara się. 
osłabić doniosłość tego kroku w obec Au­
stryi, przypominając rewolucyą węgierską 
z r. 1849.

Są to zbyteczne wysilenia — Austrya 
dobrze, rozumie swe zadanie i zna dosko­
nale wartość rosyjskich umizgów.

WŁOCHY.
* Ojciec św. otrzymawszy ob­

szerny opis niedoli, zrządzonej przez 
trzęsienie ziemi w Grecji, przesiał na 
ręce Arcybiskupa ateńskiego, msgr. Me- 
rango 10,000 fr. Taką sarnę sumę przesłał 
Leon XIII ciężko nawiedzonym clirze- 
ściauom w Toukinie.

— Ostatnie siostry w7 raz z 
k sienią opuściły już klasztor Sapienza 
w Neapolu, wystosowawszy do rządu 
energiczny protest. Minister Tajani może 
spać spokojnie — ojczyzna nie jest wię­
cej w niebezpieczeństwie. Ten p. Tajani 
był w tych dniach w Monte Cassino i 
oddał do szkół Ojców Benedyktynów s y- 
na swego pierworodnego. Dzi­
wny człowiek ten p. minister: jedną ręką 
pisze dekrety znoszące klasztory, drugą 
prowadzi syna do Benedyktynów. Jest 
to podobno we Włosoech rzeczą zwy­
czajną, że niejeden liberalny7 poseł wy­
głosiwszy piorunującą mówkę przeciw 
klasztorom z Monte Cittorie idzie wprost 
do Ojca X. lub do Siostry N. zapytać 
jak się sprawują jego dzieci, oddane na 
wychowanie w klasterze. Gdzie prawda?

BELGIA.
Odpewnego czasu utrzy­

muje się stale w łamach pism belgij­
skich nazwisko Ronvaux. Któż jest 
Ronvaux. Oto mąż przed niedawnym 
jeszcze czasem wcale nie znany nawet

w Belgii, świecący na horyzoncie libera­
lizmu bardzo mdłśm światłem w mieście 
Namur, w którego radzie miejskiej pja. 
stował urząd inspektora w wydziale szkól- 
nym. Do Namur przybywają liberalni 
nauczyciele i nauczycielki szkól przymą. 
sowych, które iząd ] (zrosi) dla niedo- 
statecznéj liczby uczniów. Nauczycieli 
tych postawiono do dyspozycyi z pen, 
syą. P. Ronvaux zwołuje tedy mj, 
tyng, kieruje jego obradami i zebranie 
wysyła do króla telegram, rozpoczynający 
się od słów: „Ave Caesar, morituri te 
salutant.“ W telegramie tym robią libe- 
rali namurscy zarzut monarsze, że dzięki 
sankcyonowanéj przez niego ustawie, 
wierni mu nauczyciele liberalni wyrzuceni 
zostali na ulicę. P. Ronvaux zyskuje sta­
wę w obozie liberalnymi wyrasta nawet na 
bohatera, kiedy rozeszła się wieść, że 
minister oświecenia pozbawił go urzędu. 
W prasie belgijskiej rozpoczęła się stra­
szliwa polemika; liberali uderzyli na ka­
tolików, reprodukując dawno zużyte fra­
zesy o nietolerancyi i obskurantyzmie, 
sprzymierzonym z monarchią. Prasa kon- 
serwaty wno-katolicka nie pozostała dłu­
żną odpowiedzi i w ten sposób od kilku 
tygodni toczy się ta zacięta walka na 
pióra. P. Ronvaux dostąpił i sławy 
zagranicą, bo oto telegraf biura Wolffa 
rozgłasza po świecie następujący tele­
gram: „Na odbytéj w Namur manifestacyi 
liberalnej, w której wzięli udział delego­
wani wszystkich stowarzyszeń liberalnych, 
miano zaprotestować przeciw złożeniu 
p. Ronvaux z urzędu. Kilka dzienników 
liberainych widzi w tśj manifestacyi objaw 
i dążność do pojednania i połączenia się- 
wszystkich odcieni liberalnych w jeden 
wielki i silny obóz.“ P. Ronvaux ma być 
tedy owym kitem, który ma spoić rady­
kalizm i burżoazyą, stronnictwo Jansona 
i Frćre-Orbaua. Widoki nie złe, byle 
ich nie zaćmiły mgły niepomyślne.

Towarzystwa i Spółki.
Z Potolcdzislt.

Mieliśmy7 tu w niedzielę zebranie Kół­
ka rólniczego, na które przybył wice- 
patron, p. Seweryn Radoński, wicepre­
zes, p. Karol Sczauiecki i p. dr. Tadeusz 
Jackowski. Zebranie zagaił p. wicepa- 
trou Radoński, w długiej, potoczystój, a 
przystępuśj mowie, pouczał o Kółkach 
róluiczych, jak pożyteczne są ich dążno­
ści, jak ua każdym kroku dbają o dobro 
róluika i wykazywał, o ile przyczyniły 
się już do polepszenia rolnictwa i podnie­
sienia zamożności. Zgromadzenie wyra­
ziło swą wdzięczność za tę zbawienną 
naukę.

Potem mówiono o superfosfatach i do­
brych ich skutkach, jeśli właściwie użyte 
zostały. Członkowie mają pod tym wzglę­
dem pewne doświadczenie, bo ich już od 
kilku lat użyywają. P. dr. T. Jackowski 
mówił „O ostrożności potrzebnśj przy ku­
powaniu i rozsiewaniu sztucznych nawo­
zów,“ potśm „O żużlu Thomasa“ i „O 
moharze,“ rodzaju dzikiego prosa, które 
się sieje na paszę dla bydła. Członkowie 
przysłuchiwali się z uwagą, a w dysku­
sji zdanie swe wypowiadali. W końcu 
wybrano w miejsce opuszczającego naszą 
okolicę p. Radońskiego z Krześlic, pre­
zesem Kotka, p. dra Jackowskiego z Po- 
marzanowic. Mamy nadzieję, że rozbu­
dzi się duch w uśpionem, a przynajmniej 
mało czynuem Kółku, które kostrzyńskie- 
mu będzie się starało dorównać.

Ä-.r’oxa.lLs.»
iuiejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

P o z a & ń, środa 6 października.
* Doniesienia urzędowe. Nauczyciel wyż­

szy przy gimnazyum w Krotoszynie, dr. Ber­
told Adolf Günther otrzymał tytuł pro­
fesora.

* O pobycie Najprzew. ks. Arcy­
biskupa w Gnieźnie otrzymujemy nastę­
pującą relacyą :

Gniezno, 5 października. I
Dziś pociągiem południowym opuścił rezy- 

dnncyą swoją w Gnieźnie Najprz. ks. Arcy- 
pasterz, pożegnawszy się z Prześw. Kapitułą 
i urzędnikami konsystorskimi.

W dniu tym, jak się dowiadujemy, udzie­
lił ks. Łubieński emu z Warszawy ka­
noniczną instytucyą na probostwo kaplicy Łu­
bieńskich.

Gniezno po długiem sieroctwie i opuszcze­
niu przybrało w czasie pobytu Najdostojniej­
szego ks. Arcypasterza szatę świąteczną. 
Świadczyły o tem niezliczone tłumy wiernych, 
które uczestniczyły podczas Jego ingresu. W 
niedzielę podczas pierwszćj pontyfikalnej mszy 
św. Arcypasterza, starożytna katedra zaledwie 
pomieścić mogła wielką liczbę wiernych. Najprz. 
ks. Arcybiskup udzielił wszystkim, którzy tej 
mszy św7, wysłuchali lub w dniu tym katedrę 
odwiedzili, odpustu zupełnego. Równocześnie 
Najprzew. ks. Biskup Sufragan Cybłchowski 
wybierzmował do 1000 ludzi w kościele ŚW- 
Jerzego.

W poniedziałek na mszy św. przez księ­
dza Arcybiskupa u grobu św. Wojciecha od­
prawionej, zebrała się znaczna liczba wiernych-

Dziś po odjeździe ks. Arcypasterza Gnie­
zno, wdzięczne za zgotowanie mu uroczystości, 
podniesione na duchu, modlić się będzie o 
szczęśliwe i długie rządy dla swego Ojca i 
Arcypasterza.



* Na Misyą 00. Zmartwychwstańców w 
Bułgaryi. Z przeniesienia 352,84 marek. Ks. 
Janas z Wrześni 3 marki. — Razem 355,84 
marek.

nagrobek dla ś. p. ks. Pawia Kan- 
Z przeniesienia 110 marek. N. N' 
X. X. 3 marki — Razem 120

* Na
torskiego.
7 marek, 
marek.

* Z Rydzyny, 5 października. Piękna 
myśl zebrania potrzebnych funduszów na zaku­
pienie z drobnych składek kilkunastu lub kil­
kudziesięciu akcyi Banku ratunkowego, znala­
zła i u nas poklask i uznanie. Chętnie ka­
żdy, kto mógł pospieszył z datkiem i zebra­
liśmy około 50 m., które przesłaliśmy do 
„Dziennika Pozn.“, aby i to pismo także 
rozpoczęło składkę i żywiej się nią zajęło.

Niech Pan Bóg błogosławi dobrej spra­
wie — niech przykład Rydzyny, który w 
bardzo przykrych warunkach się znajduje, na­
śladują wszystkie miasta polskie.

Składkę złożyły następujące osoby : X. X.
5 marek, Marya Donig 3 m. Ks. B. Donig 
10 m. W. K. 3 m. M. M. 3 m. M., stu­
dent uniw. w Krakowie 2 m. Stanisław 
Szubert 3 m. B. 50 fen. Jędrzykowski 1 
m. Dr. Szawelski 4 m. Biskupski 1 m. 
Wawrzyniak, borowy, 50 fen. Różański 25 
fen. Dudziński 1 m. Z gimnazyum z Le­
szna 50 fen. Domaniecki 20 fen. Roszkie- 
wicz 1 m. W. Budzyński, zakrystyan, 50 
fen. St. Lisiecki 1 m. Marcin Michałak, 
stangret, 3 m. Wojciech Wachowiak 1,50 
m. Michalinka 10 fen. Jan Rzepecki 20 
fen. Jakób Maćkowiak 20 fen. Wieczorek 
50 fen, Jóżef Spurtacz 1 m. Franciszka 
Staff 25 fen. Gliński 50 fen. Teclaw, ku­
charz, 2 m.

* Teatr polski. Jutro po raz pierwszy ko- 
medya „Pani doktór“.

W sobotę dnia 9 b. m. po raz pierwszy 
komedya Z. Przybylskiego „Wicek i Wacek“.

W niedzielę dnia 10 b. dramat Starzyń­
skiego „Gwiazda Syberyi“.

Biletów abonamentowych nabyć już można 
w handlu p. Maszewskiej przy Placu Wil- 
helmowskim.

* Dowiadujemy się, że pewien chłopiec 
przeszło 8 (/a lat mający, oskarżony o jakieś 
przewinienie a wzięty przez komisarza obwo 
dowego do protokółu, zeznania swego nie umiał 
podpisać i zamiast imienia i nazwiska położył 
trzy krzyżyki pod protokółem. Wedle prze­
pisów szkolnych, ile wiemy, dzieci zobowiąza­
ne ze skończonym szóstym rokiem uczęszczać 
do szkoły, chłopiec ten zatem przeszło 21/« 
roku szkołę odwiedza, gdyż urodził się 10 lu­
tego 1878 r. a dotąd nie nauczył się napisać 
swego imienia i nazwiska. Zapewne chłopczy 
na w tym czasie poświęcał się fizyce, astro 
nomii i matematyce, gdyż i te przedmioty 
znajdują się w planie nauk.

* Z Izby karnej. Były restaurator Win 
centy Koszczyński z Poznania skazany 
został na 100 marek kary resp. 10 dni wię 
zienia za to, że pozwolił w swym lokalu na 
gry hazardowe. — Woźnica Michał SzumigJa, 
który w dniu 16 sierpnia r. b. jadąc z No­
wego Rynku ku ulicy Bramkowej, przejechał 
chłopca Ludwika Zweigerta, skazany został na 
3 miesiące więzienia. Sz. właśnie gdy Zwei- 
gert przechodził, podciął konie, tak że chło­
piec w sam czas ulicy przekroczyć nie mógł 
i dostał się pod wóz, wskutek czego śmierć 
jego nastąpiła.

* Wakują posady chirurgów powiatowych 
w powiatach bukowskim, średzkim, wrzesiń­
skim i wschowskim, do których przyłączona 
jest pensya po 600 marek rocznie. Podania 
wnieść należy w przeciągu 6 tygodni do król, 
rejencyi, wydziału spraw wewnętrznych.

* Czerniejewo. Król upoważnił hr. Zy­
gmunta Skórzewskiego do noszenia nadanego 
mu przez Ojca św. krzyża komtnrów orderu 
św. Grzegorza.

* Rogoźno. W niedzielę w południe wy­
buchł ogień u gospodarza Juliusza Jańca w 
Tłukawach. Zgorzała do szczętu stodoła a 
obora zupełnie się wypaliła. Ogień został pra­
wdopodobnie podłożony.

* Jutrosin. W sobotę oddano S 1 ą z k o- 
w o na rzecz komisyi kolonizacyjnej. Wieś ta 
była dotychczas w sądowej administracyi. Ró­
wnocześnie wypłacono meklenburskiemu ban­
kowi hipotecznemu jego należytość.

* W obrębie nadziemiańskiego sądu wro­
cławskiego, a mianowicie na Górny Slazk 
brak jest kandydatów na woźnych sądowych 
i dozorców więziennych. Osoby znające język

polski i będące uprawnionemi do ' otrzymania 
posady cywilnej — winny się zgłaszać „An 
den A orstandsbeamteu des Oberlandesgerichts 
zu Breslau“, dołączając potrzebne papiery, 
jak n- p. metryki, życiorys, świadectwo nauki 
szkolnej i lekarskie. Pożądani są zdrowi 

silni dozorcy więzienni.
* Górny Ślązk, 29 października. W Mi­

kułowie otwarto w dawniejszej hucie Maryi 
Ludwiki fabrykę solić li emicznych, 
czem się miejscowej ludności nowe źródło za-
robku nastręcza. Przedsiębiorstwo to jest 
teresem prywatnym.

Z Prus Zachodnich piszą do „Koln. 
Yolks-Ztg.“, że jedyny proboszcz rządowy w 
dyecezyi chełmińskiej, Gołębiewskiz Płu­
żnicy, zamyśla się poddać Kościołowi. Daj 
to Panie Boże!

* Z Brodnickiego donoszą, że robotnicy 
robotnice z Królestwa Polski, go usiłowali

i w tym roku przybyć do Prus na zarobek 
przy kopaniu kartofli. Żandarmi atoli wzbro­
nili im wstępu na terytoryum pruskie. Po­
dobno upoważnił landrat żandarmów, „aby 
o każdym poszczególnym przypadku mu dono­
sili, aby można ukarać zapominających się w 
swych obowiązkach panów (! ?) którzy uży­
wają niedozwolonych sił roboczych, chociaż­
by tylko na czas krótki.

* Kwidzyna. Naczelny prezes W. Ks. Po­
znańskiego, będący zarazem prezesem komisyi 
kolonizacyjnej, bawił tu w sobotę. Bytność 
jego stała w związku z zakupnem Ryńska na 
cele kolonizacyjne.

* Złe sumienie. Redaktor w pewnem wię- 
kszem mieście prowincyonalnem zamieścił w 
swojem czasopiśmie następujący anons: „Wje­
dnym z tutejszych handlów win kupiłem w ze­
szłym tygodniu flaszkę czerwonego wina. Jak 
się pokazało, wino to składało się z wody za­
barwionej borówkami a zaprawionej spirytu­
sem i iunerai ingredyencyami. Jeżeli ów pan 
kupiec nie dostarczy mi w przeciągu 24 go­
dzin flaszki prawdziwego wina czerwonego, to 
wymienię w następnym numerze jego imię, na­
zwisko i lokal, w którym sprzedaje owę mię- 
szaninę“. Skutek tego anonsu był taki, że 
złe sumienie odezwało się aż u 23 kupców 
handlujących winem, z których każdy w prze­
ciągu 24 godzin przesłał owemu redaktorowi 
flaszkę dobrego niefalszowanego wina czer­
wonego.

* W Kolonii — jak pisze „Koln. Yolks- 
Ztg.“ — w parafii św. Gereona wielkie czy­
nią przygotowania na obchód 1600-letniej ro­
cznicy męczeństwa św. Gereona i jego współ- 
męczenników. Uroczystość ta ma się odbyć 
dnia 10 b. m. i przez kilka dni następnych. 
W r. 286 po narodzeniu Chrystusa cesarz 
Maksymianus udał się na wyprawę wojenną 
do Galii; w armii jego znajdował się legion, 
złożony z chrześcian z Tebaidy, w Górnym 
Egipcie, gdzie już dawno chrześciaństwo przy­
jęto. Przybywszy do Agaunum w Szwajcaryi, 
rozkazał cesarz, aby złożono ofiarę bożkom 
celem szczęśliwego skutku wojny. Chrześcianie 
nie chcieli wziąć udziału w obrzędach pogań­
skich, z tego powodu kazał okrutny wódz na­
czelny zdiesiątkować cały legion — po­
legł wtedy przywódzca chrześcian Maurycy. 
Resztę pozostałego legionu porozdzielano i zo­
stawiono w rzymskich kwaterach w Tryeście 
w Bonn i Kolonii i jeszcze w tym samym 
roku wymordowano okrutnie za to, że stali 
wiernie przy swej św. wierze. W Kolonii 
św. Gereon wraz z 318 towarzyszami poniósł 
śmierć męczeńską, w miejscu, gdzie spoczęły 
zwłoki tego świętego i towarzyszy zbudowano 
wspaniały kościół pod jego wezwaniem. Ce­
lem ułożenia programu pe zakościelnej uroczy­
stości zebrał się 3 b. m. komitet złożony z 
pierwszych obywateli miasta.

* Na początku lutego znajdował się w 
„Westf. Merkur“ następujący inserat: Kupiec 
przyjemnej postawy, liczący 33 lat, posiada, 
jący wielki interes i znaczny majątek, pragnie, 
pobudzony do tego ostatnie mi rozprawami w 
Izbie poselskiej, poślubić żonę. Ponieważ 
wszyscy mówcy, mianowicie JO. książę kan­
clerz, uznawali przewagę Polek, przeto re- 
flektuje adept tylko na Polkę. Nie potrzebuje 
ona posiadać żadnego majątku, musi atoli mieć 
piękną figurę i liczyć 17 do 20 lata. 
Łaskawe oferty sub A. W. 100 można prze­
siać do Ekspedycyi tego pisma.“ — Otóż 
obecnie „Westf. Mercur“ dowiaduje się, że 
wskutek auonsu tego przychodzi małżeństwo 
do skutku. Kupiec ów ożenił się wprawdzie 
z niezamożną, lecz piękną Polką ; małżeństwo

m-

to bawi obecnie w Neapolu, a następnie prze­
niesie się na stałe do Galicyi.

* Cholera. Z Szegedynu donoszą pod 
dniem 5 b. m. Dziś zaszło tu 28 wypadków' 
cholery, 7 osób zmarlo.

* Z Melbourne donoszą, że wybuch wul­
kaniczny na wyspie Niapu, jaki tamże w tych 
dniach zaszedł, połączony był z trzęsieniem 
ziemi, które liczne wsie zburzyło. Z ludzi nie 
zginął nikt. Utworzyła się nowa góra na 
200 stóp wysoka. Wyspę pokrywa warstwa 
popiołu, dochodząca miejscami do 20 stóp wy­
sokości.

Juvisy, 4 października. (Sprawozdanie 
z uroczystej ceremonii rozdania nagród w szkole 
Braci „Chrześciańskiej nauki.) Do szkoły tej 
uczęszczają sierotki Domu św. Kaźmirza 
w Juvisy. Oto lista chłopczyków, którzy cało- 
letnią pracą, pilnością i postępem w naukach 
zasłużyli na nagrody: 1) Nowosielski Michał
nagrodę za pracę, 2) Nowosielski Robert na­
grodę za pracę, 3) Kobyliński Alfons nagrodę 
za kaligrafią, 4) Kowalski Bolesław nagrodę 
za kaligrafią, 5) Niezgoda Stanisław 2 nagrody: 
za pilność i za kaligrafią, 6) Kościakiewicz 
Maks. 2 nagrody: za arytmetykę i za pilność, 
7) Moczarski Karol 3 nagrody: za naukę re- 
ligii, za pracę i za konduitę, 8) Różycki Je­
rzy nagrodę za pracę, 9) Szczepanek Tomasz 
nagrodę za pracę, 10) Tedwen Eug. 3 na­
grody: za postęp, za arytmetykę i za pilność, 
11) Strubejko Karol 3 nagrody: za arytme­
tykę, za postęp i za pilność, 13) Konrad 
Wład. 2 nagrody: za pracę i za zachowanie 
się, 13) Sytta Alfred 4 nagrody: za naukę 
religii, za historyą i geografią, za arytmetykę 
i za system metryczny.

Oto jest skutek, osiągnięty z całorocznój 
pracy biednej naszej dziatwy, ale zaiste naj­
ważniejszy jest w obudzeniu emulacyi w obec 
kilkuset dzieci francuskich, uczęszczających do 
tejże szkoły.

Z prawdziwem zachwyceniem patrzeliśmy 
na uwieńczone laurem głowy naszych wycho- 
wańców i przyszliśmy do tego zdania, że w 
dalszym biegu życia niejeden z nich osiągnie 
inne laury i sławą pokryje polskie nazwisko. 
Coby się z temi sierotami stało bez tej święto- 
narodowej opieki, którą znajdują w Domu św. 
Kaźmirza ?

W Paryżu, gdzie jest 57 dziewcząt, szczu­
płe fundusze nie pozwalają na podobne uro­
czyste obchody. — Błogosławieństwo Wiele­
bnej Matki Mikułowskiej i serdeczny pocałunek 
jest jedyną dla nich nagrodą. Jak pięknie by­
łoby to, gdyby zamożne panienki odstąpiły 
swoich nagród dla naszych sierót. Doznałyby 
bez wątpienia wielkiej pociechy przekonaniem, 
że wynagrodziły usiłowania i pracę niejednej 
biednej Polki.

(Zachęcamy młodzież polską do tego dobre­
go uczynku — również prosimy o przesyłanie 
książek polskich do zakładu św. Kaźmirza.)

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 7go 
października św. Marka Papieża.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 11. 
Zachód o godzinie 5 minut 24.

— Nad kolebką, wiersz przez Nie-poetkę. — 
Wojna z muchami. — Niezadowolone, opowie­
dział Michał Krzemień. — Łamigłówka i roz­
wiązanie. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Garbusek, 
powieść dla dorastających panienek przez Ma- 
ryą Swiderską.

Przybyli do Poznania.
Fosn & ń, 5 października.

BAZAR. Pani hr. Morstinowa ze Strzelewa, 
Nyczke z Wrocławia, hr. Mielżyński z 
Iwna, Jaraczewski z Jaworowa, hr. Kwi- 
lecki z Gosławic, Modlibowski z Golinki, 
Żychliński z Twardowa, Swinarski z Ja- 
blowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Pani Arndt z Dobieszewic, pani Paru- 
szewska z córką z Obudna, Radecki z 
Krakowa, Nieżychowski z żoną z Granów- 
ka, Szymański z żoną z Buków nicy, Prau- 
ziński z Ostrzeszowa, Bluker Kohlsaat ze 
Słupi, hr. Czarnecki z żoną z Ruska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Brodowski z synem z Rosyi, Ćwikliński 
z familią z Pruśca, Brzeziński z Łęgu, 
Łepkowski z Krakowa, Siegfryd z Wro­
cławia, dr. Bielawski z Borku.

(Aadesłano).
Na „Album wojska polskiego 

z 1831 roku“, które wyjdzie w końcu li­
stopada r. b. nakładem p. K. Kozłowskiego,

złożyli przedpłatę:
Książę Zdzisław Czartoryski 2 egz.
Stefan Cegielski 
Książę Leon Sapieha 
Hr. Stefan Fredro 
Hr. Męciński 
Aleksander Zalewski 
Hrabina Leonardowa Kwilecka 
Hr. Jan Stadnicki 
Witold Skarżyński 
Michał Skarżyński 
Konstanty Sczaniecki 
Radzca Raszewski 
Hadasz
Księżna E. Czartoryska
Władysław Stablewski
Gustaw Żychliński
Józefa Mlicka
Nikodema z Zabielskich Kieszkowska 
Towarzystwo Polsko-Katolickie w Ber­

linie 1 n
Maksymilian Tyc, kand. med. w Mo­

nachium 1 „
Książę Jerzy Czartoryski 1 „

Karol Kozłowski. 
Poznań.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ

Szwajcarskiej kolei centralnej 4-procen- 
towe obiigacye z r. 1880 i 1883. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się dnia 30 października. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 4 procent, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Ne u burger. Ber­
lin, F r a n z ii s i s c h e S t r. Nr. 13, za 
premią 4 fen. za 100 marek.

'W) Pcitrać, 6 października (<- Sprawo 
z <1 an i e giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano 

—centn. wrzesień’121,— płacono, wrzesień-pa- 
ździernik —,— płacono.

Oków i ta: stalćj.
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —,— 

wrzesień —,— płacono, paźdźiernik 36.20 płacono, 
listopad - grudzień 36,20 płacono, styczeń 36.30 
pł.. luty 36,70 pł., marzec 37,10 pł. kwiecień-maj 
37,60 płc.

Okowita: w miejsca (bez beczki) 36,20 pł. 
tSpra wo s U auie urzędowe.'.

Okowita, fz beczką) pr. 100 litr. 10,0)O°/0 
Tralles. Wypowiedzi ino —.— litrów cena wy­
powiedziana 36,10 mr., październik 36.10 m., listo- 
pad-grudzień 36,10 mk.. styczeń —.— mk., w miej­
scu bez lec'ki 36 — m.

(W.) Poznań, 6 paźdz. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk., 
rżana nr. 0 i 1 9,25—9.50 mrk po 50 Łiłogr.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 6 października 1886.

TOWAR
piękny średni pośledni

100 kilg.Pszenica . .
Żyto ....

„ nowe . .
Jęczmień . .
Owies . . .

„ nowy . .
Groch wrzący .
Kartofle . . .
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 6 października 1886.

Przedmiot.

PSZeU. S' jnajn.
za 100 kl.

{najw. 
uajn.

_ . Jnajw. 
Owies -Juajn.

Żyto

60
11 50

80

TOWAR

dobry 
■ Ä; -Ą

śred.
dC.

pośle. przecięciu.
dt. |j

1460 
14120 
1160 
11 30

J 14

}1° 

l 11

60

65

90

68

rawozdanie kasowe
Banku Związku Spółek Zarobkowych

Spr<

za czas od rozpoczęcia czynności 
t. j. od dnia 15 marca do HO września b.

Rach. kap. zakładowego . . .
„ składek na podw. kapit. zakł
„ depoz. za 3-mies. wypow. .
„ depoz. za natychm. wypow.
„ bieżący ze Spółkami i Bank
„ drobnych oszczędności
„ weksli i pożyczek lombard.
„ efektów................................
„ efektów lombardowych
„ obliga weks. i dep. pap. wart
„ debitorów .
„ procentu i dyskont
„ administracyi.
„ ruchomości . .
„ kasy ....

Madryt, 6 października. Królowa 
rejetka ułaskawiła skazanych na śmierć 
powstańców.

Paryż, 5 października. Dziś przed 
południem zaszły w Vierzon (depar­
tament Ober), nowe niespokojności z 
powodu otwarcia warsztatów, — nale 
żącyrh do Towarzystwa francuskiego. 
Żaudarmerya interweniowała kilka osób, 
pomiędzy temi radzcę jeneralnego Rau- 
dina, przywódzcę ruchu. Sprawcy niepo­
koju usiłowali napróżno oswobodzić Rau- 
dina z rąk żandarmów.

Wiedeń, 6 października. Na od­
bytej naradzie z ministrami postanowił 
cesarz zwołać delegacye na dzień 10 li­
stopada , którym przedłożony będzie 
wspólny budżet na tejże radzie uchwalony.

Rzym, 6 października. Nowo mia­
nowany Biskup dyecezyi Autivari przy­
był tutaj, aby ratyfikować ugodę zawartą 
między Watykanem a Czarnogórą.

WiadoifioSoi literackie i artysiyczns.

¿Stan powietrza.
Dnia 5 października 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Mnlaghmore . . 753 W.Płd W. 4 zachm. 16
Aberdeen . . . 763 Płd.W. 2 deszcz 12
Chrystiansnnd . 770 Płd. W. 1 bez chmur 3
Kopenhaga . . 770 W. 3 bez chmur 11
Sztokholm . . . 768 Płd Z. 1 zachm. 4
Haparanda. . . 758 Z. Płn. Z. 2 zachm. 3
Petersburg . . . 760 Płn. Z. 1 pochmurno 3
Moskwa .... - — — —
Kork. Queenst. 752 Płd. W. 5 pochmurno 16
Brest............... 756 Płd. Z. 3 zachm. 16
Helder............ 762 W. 1 mgła 13
Sylt.................. 767 Płd. W. 4 bez chmur 12
Hamburg . . . ł) 766 W. 4 bez chmur 13
Świneminde . . 769 Płd. W. 3 bez chmur 11
Neufahrwasser 771 Płd.PłdW 1 pogodne 8
Kłajpeda ... 8 770 Płd.Płd.Z 2 pochmurno 6
Paryż . . 
Monaster . 
Karlsruhe 
Wiesbaden 
Monachium 
Kamienica 
Berlin . . 
Wiedeń. . 
Wrocław .

759 
763
763
764
765
766
767 
769
760

W.Płd.W. l.bez chmur 
Płn. l.bez chmur 
Płd. limgła

spokojnie, bez chmur 
W. 1 mgła
Płn.W. 2 pogodne 
W.Płd.W. lpół zachm.

spokojnie, pół zachm. 
W.Płd.W. 3 zachm.

14 
13 
12
15 

9
10
13
13
11

Inne artykuły.
najw. 
J(r.\ 4

najniż. wprzeć
dK,\ 4I

7 — 6 25 6 63
— — — — — —

6 — 5 25 5 63
— — —

_ _ _
2 20 2 — o

ii 10
1 40 1 20 1 30
1 — — 90 — 95
1 20 1 — 1 10
1 40 1 20 1 30
1 — — 90 — 95

I 1 60 1 40 1 50
2 20 1 8) 2 —
2 50 2 40 2 45

Isle d'Aix 
Nizza . . . 
Tryest . .

759
764
768

Płd. 4 
W.Płd.W. 1 

spokojnie.

deszcz 
bez chmur 
oez chmur

16
16
17

* Tygodnika belletrystycznego i nauko­
wego wyszedł nr. 1 i zawiera: Od redakcyi. 
— Uchylmy czoła (wiersz), Uriela. — Wanda, 
obrazek z rzeczywistości przez B. Ł. — 
Ziarnka wielkopolskie, Jastrzębiec. — Kore- 
spondencya „Tygodnika“ : Zpoza kordonu, A. M. 
Czy istnieje korona Bolesława Wielkiego, któ­
rą się koronowali królowie polscy? — Wia­
domości literackie, artystyczne i społeczne. — 
Humorystyczne. — Ogłoszenia.

1) Rosa.
4) Rosa i parno.

Uwaga.

W nocy 
5) Rosa.

silna rosa. 3) Rosa.

Stacye powyższe podzielone są na

Sumy obrotowe. Saldo. 1
Debet. Credit. Debet. 1 Credit,

40000 __ _ 40000 —
35 10100 35 — — 10100 j —

1150 80 20679 15 — — 16228 35
77195 90 91447 90 — — 19652 —

414921 77 463052 88 — — 48128 11
5 — 250 — — — 245 —

449082 56 233408 44 215674 12 — —
46804 90 — - 46804 90 —
48666 55 13800 _ 34866 55 —

317458 76 628069 11 — — 310610 35
324501 i28 181029 38 143471 90 —

2859 75 6778 188 — 3919 13
523 05 4 ¡55 518 50 — —

1007 60 — - 1007 60 — —
1049819 48 1043280 11 6539 37 —

¡2731900 j75|2731900 75 ¡ 448882 Í94 1 448882 94

Bank Związku Spółek Zarobkowych.
Dr. Kusztelan.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku
nr. 1 i zawiera: Odźwierna z Alfortville. 
Powieść przez autora „Rodziny Lanąuierów“ 
i „Walka o miliony“ (przekład z francuzkie- 
go) E. z Kurowskich Puffke. — Mściciel. Po­
wieść przez Maurycego Jokaj’a (przekład z wę­
gierskiego). — Z nocy do światła. Powieść 
przez Hugo Conway’a (przekład z angielskie­
go (F. W.) _____

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 40 wyszedł z druku 
i zawiera: Kartka z pamiętnika (z drzewor.)
— Kryształ górny, wierszyk przez Gabryelę 
Puzyninę. — Złote pacholę, powieść z da­
wnych czasów przez M—a (ciąg dalszy). — 
Kościół św. Anny (z drzeworytem). — Róża 
Jeryhońska. — Pośród śniegów i lodów, pa­
miętnik szesnastoletniego podróżnika w krai­
nach północnych (ciąg dalszy). — Rozmaitości.
— Zadanie konkursowe. — Łamigłówki i roz­
wiązania.

W dodatku: Legwan (z drzeworytem).

4 grupy: l) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano wr każdej 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 — silna burza, 11 = gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Objaśnienie: Płn. == północ. Płd. = południe 
W. — wschód. Z. = Zachód.

Pogląd na stan powietrza:
Przy zbliżaniu się nizkiego minimum od Ka­

nału, pas wysokiego nacisku atmosferycznego, który 
wczoraj istniał pomiędzy półwyspem bałkańskim 
a Skandynawią, postąpił cokolwiek ku wschodowi. 
Przy lekkim, przeważnie wschodnim prądzie powie­
trza panuje ponad Niemcami ciągle dość ciepłe po­
wietrze, poczęści pogoda, po części mgła, z resztą 
sucho. W Biaritz spadło 46 mm. deszczu. Ponad 
Riigenwaldermunde i Kilonią idą górne chmury 
z PłnZ. naprzeciw wiatrom dolnym.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w październiku.

Słoma Jprosta za 100 kl
(targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle
WołowinaJkulka za 1 kl.

(od brzucha -
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
Jaja za kopę

Bydgoszcz, 5 października. 
Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg- 

Ps zenie a niezm., bardzo ciemna i szklista de.
likatna, 145-146 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne śrfdnie gatunki —,— marek, 
poślednie gatunki 140—144 in.

Zyto niezm., w miejscu krajowe delikatne
112—115 mrk., nowe —m.

Jęczmień nom., piękny 120 -130 mrk., po­
śledni 105—118 mrk.

Owies Lom., w miejscu według jakości 105 
do 118 marek, pośledm — ,—.

Groch nom., wrzący 140—150, na paszę 125 
do 135 m,;rek.

Rzepaki nom.
Okowita za 100 litr, a 100% 36.50 m.
Berlin, 5 paździdrnika (sprawozdanie urzędo­

we) — Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 
145—168 według jakości; na miesiąc bieżący pł. 
147,75—148,25, na październik-listopad płacono
147.75— 148,25, na listopad grudzień pł. 150 do
149.75— 151,25, na kwiecień-maj płacono 158 do
158.50, na maj-czerwiec płacono----- . Wypowie­
dziano 18 000 cent. Cena wypowiedziana 147,50.

Z yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 123—131 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
128,50—128,75, na październik-listopad płacono 
128,25 -128,50, na listopad-grudzień plac. 128,25 
do 128,50, kwiecień-maj płacono 131,25—131 do
131.50. Wy-powiedziano 26,000 cent. Cena wypo­
wiedziana 128,50 m.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 6 października 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Data
godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp 

w. Cel

-ł-13.7 
4- 9,4 
4 4,1

Pszenica stałej, 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Żyto stałej, 
październik 
iistopad-grudź. 
kwiecień-maj 

Olej rzep. spok. 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Okowita słabo, 
w miejscu 
paźdź.-listopad 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Owies
październik 
Wjp -żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw.

5. Pop. 21 762,4 W. orzeźw, pogodne
5. Wie. 91 761,7 Płn.W. orz. pogodne
6. Ran. 7| 760,8 W. słaby, pogodne

Dnia 5 października maximum ciepła 4- 15°8 Cel.
„ „ minimum ciepła 4- 9°2 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos. Ztg.“ jak następuje:
Zmienne powietrze przy większem lub mnięj-

szem zachmurzeniu i częstokroć orzeźwiających pó 
źniej ku PłdZ. skręcających się wiatrach z mało 
zmienną temperaturą. Na wybrzeżach mgła.

149,—
158.75

128.75
128.50
131.50

43.30
4410

37.50
37.70
37.80
39.30
39,60

118,25
2500

210,000

Kapitały.
Peilin, 6 paźdż 1886.

Consol. 4% 106,—
Pozn. 4% listy z. 102,40 
Poz. 3’/2% list. z. 99,90 
Pozn. listy rent. 104.10 
Austr. banknoty 162,75 
Austr. renta srebr. 69.25 
Ros. banknoty 194.65 
Ros. consol. 1871 99,— 
Ros. listy zast. 97,40 
Pol. 5% listy zast. 61,10 
Pol. likw. 1. zast. 56,60 
Węg. 4% renta zł. 85,75 
Austr. kred.akcye 458,— 
Austr. franc. kol. 386,50 
Lombardy 177,50
Uspos. bardzo stałe.

Szczecin, 6 października 1886. (Kursa końc.)
Okowita bez inter.Pszenica potw. 

paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Żyto potw. 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Olej rzep, niezm 
październik 
kwiecień-maj

151.50 
160,-

124,—
128.50

43.—
44,20

w miejscu 
paźdź.-listopad 
listop.-grudzień 
kwiecień-maj

Petroleum 
w miejscu 

Rzepik
w miejscu

36.90
36.80 
»7-
38.90

10.80



BILAWS
Drukarni Kuryera iPoznafiskiego

za rok 1885/86
p. 1. 7. 1886. 

Zaproszenie do przedpłaty.
W listopadzie r. b. wyjdzie nakładem moim

Rachunek Machin i Utensiliów

Czcionek
odpisano 5%

Dbt. J6. 11553.50 
„ 577.70

Farb i Masy walcowej

Kapitału Zakładowego 
Dzierżawy i Podatków

odpisano 10%

odpisano

Mohiliów . , .

Potrzeb Drukarskich . .

Kosztów Biur, i Administr

Robót Introligatorskich . .

Opału i Oświetlenia . . . 

Kapitału rezerwowego

Personału ....

Papieru.....................

Druków.....................

Crdt.

18280.86
1828.86
1026.78
666.78

1389.10
1389.10
270.70

13.50
282.06
282.06

1029.01
1029.01
1152.40
1152.40
312.36
312.36

odpisano 

odpisano 5% 

odpisano 

odpisano 

odpisano 

odpisano

dopisano 5% 

odpisano 

odpisano 

odpisano
Kasy.....................................................
Bieżący (Conto-corrente) 7 wierzycieli

„ „ 39 dłużników
Zysków i Strat................................

Dbt.

Crdt.

493.12
25.00

19404.36
19404.36

9323.92
9101.92

41537.05
41537.05

Zysk

10975

16452

360

257

222

5414

4292

37974

80

20

30

30000

518

1702

5754

ZARZĄD
Ks. Dr. A. Kantecki. Stanisław Mann. J. Wojciechowski.

Zgodność bilansu z książkami poświadcza
Komisya rewizyjna

Dr. Kusztelan. Orłowski.
Poznań, dnia 5 Października 1886.

37974

12

18

30

Wojska Polskiego
z 1831 roku.

Album powyższe zawierać będzie:
Dwanaście tabel, przedstawiających w głównych za­
rysach armią polską z 1831 r. Rysunki są wykonane po­
dług wiarogodnycli źródeł przez pp. Mottego, Elja- 
sza i innych artystów a następnie kolorowane od­
ręcznie.

2. Słowo wstępne skreślone przez historyka naszego p. 
K. Jarochowskiego.

3. Stan armii polskiej w czterech okresach walki.
4. Opis bitwy pod Iganiami przez pułkownika Calliera. 

Cena w prenumeracie z przesyłką franco za kolo­
rowany egzemplarz kompletny wynosi do 2 9-go listo­
pada r. b. 30 marek = 18 florenów auslr., po wyj­
ściu dzieła 40 m. = 25 ii.

Prenumeratę przyjmują:
Redakcya Dziennika Poznańskiego, Redakcya Ku­

ryera Poznańskiego i niżej podpisany wydawca i nakładca.
K. Kozłowski,

Poznań, Długa ul. 8.
Nazwiska szanownych prenumeratorów umieszczone zo­

staną na osobnej karcie wydawnictwa tego. (687)

Aajiiowsze
na.a,te:rye

1.

Liber Baptisatorum,
Lit>ev Copulatorum,
Lił>ev Mortuorum,
Lił>er Conyersorum,

Dziennik dochodu i rozchodu kasy kościelnej.
Formularze z rubrykami do przyjmowania i zapisywania za­

powiedzi,
Formularze z rubrykami do spisu dzieci przystępujących do 

pierwszej Komunii św.
Formularze do rachunków i etatów kościelnych,

Formularze do wykazu składek
na Dzieło Rozkrzewiania Wiary, na potrzeby miejsc św. w Pa­
lestynie, Świętopietrza, na Internat Lwowski Unitów, wpły- 
nionego Cathedraticum od chrztów, ślubów i pogrzebów poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

J. Krysiewicz,
Śty Marcin nr. €>t>,

poleca swój znacznie zaopatrzony (271)

Wyższa szkoła dla chłopców
w Grodzisku 

mająca się rozwinąć w gimnazyum.
Półrocze zimowe rozpoczyna się dnia 14 października. Na egzamin 

wstępny dla uczniów do klas od seksty do niższej sekundy wyzna'zony 
został termin na środę dnia 13 października o godz. 9 przed południem 
w gmachu gimnazyalnym. Bliższych wiadomości to do pensyonatu itd. 
udzieli dyTygent._____________________________ (690)

luje znajduje się obecnie przy ulicy Fry 
lerykowskićj pod liczbą 31 na I pie 
rze naprzeciw poczty. (668)

obrońca prawa.

poezye
4 tomy za 3 marki, w pię­
knej oprawie 4 m. 50 f.
są zawsze na składzie (689)

w księgarni
1 K. Żupańskiego.

też i krajowych na 
nadchodzący se­
zon odebrał 
i poleca

<2>*
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Niniejszem mam zaszczyt najuprzejmiej donieść, iż z
dniem 1 października r. b. otworzyłem tutaj przy ulicy 
Wilhelmowskiej nr. 7 (obok składu kapeluszy pana 
Donuara) (684)

Poznań, Rynek 53
poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej 
garderoby męzkiej i dla chłopców na jesienny 
i zimowy sezon.
Paletoty począwszy od 12 do 60 mrk.
Ubrania . »15 „ 60 »
Spodnie „ „ 4,50 . 15 »
Żakiety „ ,7 » 18 .
Szynele , ,12 » 50 ,
Ubiorki dla chłopców „ »3 » 10 »
jako i płaszcze od deszczu z nieprzemakalnej mate- 
ryi. — Równocześnie polecam wielki wybór ma- 
teryi krajowych i zagranicznych. — Obstalunki 
wykonuję w 24 godz. podług najnowszych żur- 
nali. — Także zwracam uwagę Wielebnemu

Duchowieństwu, iż wyrabiam rewerendy i płaszcze podług 
najnowszój mody i dobrego kroju. (452)

Ceny ja,l< zwykle tanie.

Z dniem 4 października otwieramy
przy Półwiejskićj ulicy nr. 5

w Poznaniu

towarów krótkich i ludowych
oraz artykułów wełnianych

jako to: pończoch, rękawiczek, gusto­
wnych czepeczków, modnych rysz 
i wszelkich trykotaży po cenach nader umiar­
kowanych. (663)

I, & MJ

Wielka Rycerska nliea nr. 8.

MAGAZYN "1
MEBLI: CD

CO
Kompletne urządzenia (antique et re 
naissance) we wielkim i gustownym 3 

E wyborze, jako też meble od najozdo- |. 
§ bniejszych do zupełnie pojedynczych,

•n poleca po cenach nader umiarkowanych j“

en
o

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywani 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

IM.*<

«

picer- P 
ściśle I

w wszelkie przedmioty kuchenne 
i do gospodarstwa,

jako: rądle, kotły, durszlaki, blachy do 
pieczeni i do ciast, formy do galaret, 
puszki i maszyny do lodów, żelazka 
do prasowania, moździerze, samowary 
rosyjskie i własnego wyrobu itd. itd.

Główny skład!!
(ZERULAIU;

z fabryki Wlenier z Paryża, Suchard z New- 
chatell. (522)

Cacao holenderskie
z fabryki Blokera i Grotes polecam po ce­
nach fabrycznych.

A. W. ZUROMSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, ulica Berlińska Nr. 6.
Filia: Wrocławska ul. nr. 25.

Prawdz. tylko z tą 
marką ochronną 

Prof. Dr. Lłebera.

Hiiir TOMiajM nerwy
na wyleczenie radykalne i pe 
wne wszelkich, nawet najupor- 
czywszych cierpień nerwowych, 
mianowicie takich, które skut­
kiem błędów młodości powstały. 
Pewne wyleczenie wszelkiego 
osłabienia, błędnicy, bojaźni, bó­
lu głowy, migreny, bicia serca, 
dolegliwości żołądka, niestra­
wności itd. (1439)

Elixir wzmacniający nerwy, 
który jest sporządzony przez 
pierwszorzędną powagę z naj­
szlachetniejszych roślin wszyst­
kich 5 części świata podług do­
świadczeń wiadomości medy­
cznych, daje zupełną gwaran- 
cyą na usunięcie powyższych 
cierpień. Bliższych objaśnień 
udziela cyrkularz dołączony do 
każdej butelki. Cena Va but. 
5 m., całej but. 9 m., — za 
poprzedn. nadesł. należytości 
lub za zaliczką.

Skład główny: M. Schulz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują: S. Radlauer czerwo­
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H Müller w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie, 
apteka^e Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Alex. Petri 
w Inowrocławiu.

ZEFIH
jako najnowszy środek leczniczy po­
wszechnie używany w całej Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2203)
butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ółyński
, POZNAŃ,
Sty Marcin nr. 62.

Zakład fabrykacyi „Kefiru.“

i (140)
rady rolnicze.

Aby nąjtańszym kosztem osią­
gnąć największe rolnicze dochody 
1 zyski udziela rad, zaprowadza lub 
poprawia urządzenia gospodarcze, 
odpowiednio do każdej miejscowości 
castósowane, agronom doświadczo­
ny długoletnią praktyką w rozmai 
tych okolicach i krajach. O warun­
kach dowiedzieć się można listownie 
adresując pod literami J. N. w Po- 
znaniu w cukierni p. Sobeskiego.

jubilerski i złotniczy
połączony z pracownią wszelkich wyrobów w zakres ten wcho­
dzących. Kilkoletnia praktyka po największych fabrykach 
Europy pozwala mi tuszyć, że wszelkim wymaganiom Szano­
wnej Publiczności będę mógł zawsze zadosyć uczynić.

Zapewniając przy cenach umiarkowanych najskorszą a 
zarazem sumienną usługę, polecam się łaskawym względom.

Z wysokim szacunkiem
Stanisław Szubert,

złotnik i jubiler.

t"I Bióro budowlane i techniczno - informacyjne
O budowniczego rządowego W
I Jana Kakowicza 5
™ w Poznaniu,

przeniesione zostało od 1-go października do domu w 
Lichte u Steina przy (641) |

Berlińskiej ul. nr. 10, parter na prawo. ®
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Radlauera
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Stary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlauera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i be 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednćj godzinie); cena 3 
marki.

2‘ Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzatn życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny 
środek najpewnićjszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce

usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonej Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He­
bla maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnśj 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol­
nej, (Salzfluss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia. za wielkie i wybij aj ące pocenie nóg.

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę 1 ból wszelkich 
ran i guzów, niedopuszcza wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbnnknł, przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzellzhę, 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

Głuchoniemy
bardzo utalentowany metr ry­
sunków, chluhuemi świade­
ctwami opatrzony, poszukuje 
miejsca w prywatnym domu 
od 1-go stycznia 1887 r. pod 
bardzo skromnemi warunkami. 
Adres jego A. Dąbrowski przez 
Wronki w Oporowie. (669)

Urzędnik
gospodarczy (e70>

kawaler znajdzie miejsce w
Ibzierżnicy p. Neklą»

ANDRUSZEWSKI
Fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, 
kocze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwaraucyą dwu­
letnią po bardzo umiarkowanych cenach. (254)

Obicia i rolosy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Rcjestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 

(ch-riśtoteej Alfenidę Christofla 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (2090)

w Poznaniu w Bazarze.
Próby obić franco.

Nakładem i czcionkami D 2 karni Kuryera Poznańskiego.

Urzędnik
gosp. wykszt. i kawaler, z 17Ietnią 
prakt. nadzwyczaj zdolny, którego 
wiarogod. zaświad. chlubnie polecają 
szuka od zaraz lub późniśj posady. 
Łask, oferty do Bksp. Kuryera 
Pozn. pod 1. A. P. 671.

Polka, egzaminowana, znająca 
język francuzki, niemiecki 
muzykę, poszukuje posady. Li 
sty pod lit. M. B. poste rest 
Trzemeszno. 200.(672)

Studentów
szczególnie niższych klas, przyjmuje 
się każdego czasu za 10 lal. mie­
sięcznie. (657)

Maxymilian Fischbach.
urzędnik banku.

Rybakl 25. I. p. (blisko szkól).

Panna
miiśj powierzchności, władająca bie­
gle obydwoma językami krajowemu 
w wieku lat 23, poszukuje miejsca do 
mniejszych dzieci jako bona. ZgtoM- 
przyjmuje Ekspedycya Kuryera Po­
znańskiego pod lit. L. J. 692.

Gospodyni
odwołująca się na rekomendacyą 
swych dawnych Chlebodawców, po­
siadająca dobre świadectwa, obe­
znana z dobrem gotowaniem, Pr*' 
niem i prasowaniem, poszukuje miej­
sca każdego czasu na probostwo. 
Łaskawe oferty uprasza się adreso­
wać do pani Zybert w Poznaniu, 
ulica Teatralna 5. (693)

Nauczycielka
nieegzaminowana, muzykalna poszu 
kuje miejsca do jednśj. najwyże, 
dwóch początkujących panienek oc 
1 stycznia. Zofia Śliwińska, Pa 
radyż pod Jordanem.
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